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żądania zwracają. Po użyciu ulegają niezwłocznie zniszczeniu.

Odkapienie nowem jest stworzeniem. Crealura in  
Christo nova. T a k  ono pojmowali już Apostołowie. 
Zatem wypadało chrześcijaństwu zbudować sobie nowe 
odpowiednie spółeczeństwo; a przedtem nową mądrość, 
cnotę now ą; wreśeie i sztukę nową. Nie idzie ztąd, 
aby wszystkie poprzednie zdobycze ludzkości porzu­
cone być miały. Ale za wniesieniem treści nowej zmie­
niły powinowactwa swoje całkowicie, stały się zaczy­
nieniem zupełnie świeżem; tak, że kościół przechwalać 
się może ze stworzenia nowego. Nie rozumiemy przeto, 
co mówią protestanci o jasyrze sztuki. Kościół klas- 
syczną, ja k o  zasługiwała odrzucił, a nową sobie utwo­
rzył, mało naw et posługując się dawnymi żywiołami, 
o ile, że Bóg tylko z niczego stwarza. Sztuka zatem no­
wożytna nigdy nie była sługą; tylko katolicyzmu dzie­
ckiem, córką. Panowie j rotestańci, uwiódłszy j ą  z Ko­
ścioła po swojemu kuso, jak  i inny ustrój duchowny 
przykroili; u nich je s t  ona niewolnicą. Pognali j ą  na 
drogi wsteczne, ku zasadom pogaństwa, a podnosząc, 
j a k  im to właściwa przechwałki ogromne, sprawili za­
męt w głowach naw et katolickich. Odtąd poczęła 
sztuka katolicka chromać i karleć. Nieodrzeczy zatem 
będzie, owszem należy księży, którzy winni wszędzie 
wieść świeckich, poruszać niekiedy wątki estetyczne; 
raz, dla odporu cisnącej się na gwałt we wszystkie du­
chowne stosunki świeczczyzny, a raczej pogaństw a; 
powtóre dla zaczerpania pierwotnego czerstwego życia 
kościelnego. Dziś barwy kościelne podejmujem —  al­
bowiem boski w swym Twórcy Kościół, j a k  nie ma 
wyżyn, na  któreby nie wzleciał, tak  nie ma padołów, ku 
którym by się nie schylił; nie m a drobiazgów, którychby 
nie pochwyta! i ku celom wiekuistym nie nagiął. Maść 
nie była mu za nikczemną, gdy obmyśliwał odpowiednie 
swćj powadze szaty.

Utworzył zaś tu Kościół całą  skalę  ze stałemi pra ­
widłami. A ja k o  to on jes t  skarbnicą wszystkich wie­
ków i skrzynią całej ludzkości, przechowującą wszystko, 
co kiedy wielkiego, głębokiego, obszernego a prawdzi­
wego pomyślanem było, a postało: przeto możemy
w tej kościelnćj skali kolorów dopatrzeć się wscho­
dnich nauk o świetle i ciemnościach, o znaczeniu obojga, 
ich wpływie na umysł człowieka, a przez umysł i na 
ciało. Pożyczenie to nic nie ujmuje. N on  solum de 
constitutionibus legalibus, verum etiam de scriptis genti- 
lium  libenter assumit Ecclesia, s i quid in eis probe dictum  
ve.l factum agnoscit, mówi Innocenty papież. I  u nich 
zachowały się okruchy prawdy. Ktoby chciał z jednej 
tylko biblii zestawić antytezę światła i ciemności, przy- 
szłoby mu spisać księgę grubą. Nie mamy tak  ob­
szernego zamiaru. Ograniczając się ściśle na  przed­
miot, podnosimy, że maść szat kościelnych, nie jest  
j a k  pospolicie w ubiorze świeckim rzecz pozostawiona 
upodobaniu i dowolności księdza. T u  cały Kościół poj­
muje się jednos tką  i powszechne swe dzieje barwi, n. p: 
męczeństwo swoich dzieci i wieki prześladowań, czer­

wono; albo wewnętrzne usposobienie swćj rzeczypo- 
spolitej n. p. pokutę, popielato. Uznał tedy kościół 
maść za rzecz, k tó rą  da się wypowiedzieć życie jego 
ta k  wewnętrze jak  zewnętrzne.

Kolorów kościelnych je s t  za przykładem starego 
zakonu właściwie tylko cztery. Papież Innocenty, na 
ta k ą  powagę odwoływanie bezpieczne, papież tedy ów 
pisze: Quatuor sunt principales colores: Albus, Rubeus, 
N iger, et V iridis. Dziś postąpiliśmy o k rok  dalej, gdyż 
liczymy pięć. Przejdźmyż do pojedyńczych.

Biały obrazem jest światła, nieba, Boga, radości, • 
wolności, czystości, bytu, życia, twierdzenia. Pierwszym 
trzym wiekom chrześcijaństwa mało odpowiada. W yraża 
dopiero dobę pokonstantynowską. Znamieniem jes t  wy­
swobodzonego Kościoła, który ja k o  małżonka Barankowa 
(Objaw XIX. 8.j oblokł się w bisior świetny i czysty, 
i s tąd  używa się koloru tego w dzień Poświęcenia. 
T akże  właściwy namiestnikowi Chrystusowemu; przeto 
papież nosi odzienie białe. Je s t  znamieniem czasów 
naszych, gdzie nie ma męczenników, tylko wyznawcy; 
także kościoła polskiego, gdyż nie mordowano u nas 
rozsiewaczy ewangelicznych. Jak o  odbicie światła Nie­
bian przypomina. Już Cicsro zauważył: Color albus 
prae.cipue decorus Deo est. Jes t  barw ą Bóstwa w is- 
tności, przeto używa się go na świętą Trójcę. Anio­
łowie okazują się zawsze w bieli, j a k  n. p :  Mariom 
(Math. XXVIII. 3.)

Gdy nad grobem stały Rzekł im Anioł biały:
Nie lękajcie się dziewice —  Ujrzycie Boże lice. 

Także  i' widzenia niebieskie; dla tego w Objawieniu 
J a n a  (I. 14.) Syn człowieczy ma włosy białe jak o  
wełna biała i jako  śnieg —  jedzie na  koniu białym 
(XIX. 11.) Służy w ogóle we wszystkie święta P ań ­
skie, gdyż nazwał się u J a n a  (VIII. 12.) światłość 
świata. Że uchodzi za czysty i pojedyńczy (teoryja 
prysmatu, kto wie, o ile prawdziwa?) przeto poświę­
cony przeczystej Dziewicy-Matce i innym Pannom i W y­
znawcom, wsławionym czystością i bogomyślnem życiem. 
Właściwy Humerałowi, Albie, prześcieradłom^ kielicho­
wym i ołtarzowym, iż n iepokalaną ofiarę, światłemu 
Bogu, przez czyste ręce, w czystej szacie, w czystem 
naczyniu podawać i na  czystym stole składać wypada. 
Zresztą i dawny Arcykapłan żydowski obłóczył się 
w szatę lnianą, a ubraniem lnianem okrywał łono, 
opasywał się pasem lnianym, a czapkę ln ianą brał na 
głowę, bo te szaty są święte (Lewit XVI. 4.) gdy 
wchodził do świątnicy. Ze miał tam wolny wstęp 
święty Jakób  mniejszy, podobnych zażywał.

Rzucamy mimochodem, że Baal, Beel, Bel-Pan (Ba­
bilon, Fenicia) oznacza: słońce, światło, a następnie 
białość. Apollo miał przydomek: Belenus, Belis. Z nim 
spowinowacony słowiański Bełbog. Czczono go w Ki­
jowie: białego Cara w Petersburgu. Chińczycy swo- 
jemi drogami chodzący, używają koloru białego od 
żałoby, z ich stanowiska logicznie, bo je s t  nicością, 
nie zafarbowany energią życia — kolor choroby, osła­
bienia, trupa, śmierci.
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Ponieważ Kościół nie w ym agał, aby  inaść by ła  
najczystszej wody, dosyć przybliżenia: przeto kolor 
żółty, że jest kw adratem  białego, streszczeniem  św iatła , 
barw ą słońca, od daw na, bo jeszcze przed Innocentym  
zaliczał się do białego. Owszem ten  to kolor otrzym ał 
pojęcie jak  najobszerniejsze, znaczył tyle co i lucidus: 
św iatły i zastępyw ał w szystkie barw y. Kościół j e ­
dnakże to zbytne uroszczenie zaw ściągnął i na pytanie: 
Potestne continuari usus illarum  ecclesiarum, qiLae pro  
colore tam  albo, quam rubro, viridi et violaceo utuntur pa- 
ramentis vel Jlavi coloris, :el m ixtis diversi colons jloribus, 
praesertim, si colores a rubrica praescripti in floribus re- 
periantur?  orzekł: Servetur strictim  rubrica, quoad colo- 
rem paramentorum. (12. Nov. 1831.) Z tego jed n ak że  
w yroku w edle naszego w idzenia jeszcze nie wypływa, 
aby  nie mógł żółty zastępyw ać białego. U św iata 
barw a żółta m a nienajpochlebniejsze znaczenie.

Od białego na  przeciwległym  rogu usadow ił się ko ­
lor czarny (uiger— non gero) pocbłonienie św iatła, ko ­
lor niewoli, przepaści i czyśca, barw a śmierci i żałoby, 
przeczenia i złych nieprzyjaznych duchów ; ztąd  używa 
się go w dzień zejścia Chrystusowego i przy pogrze­
bach ludzi grzesznych, którzy się mogli dostać w moc 
czarta (czarny) i do otchłani pokutnej. Oznacza je ­
szcze obum arłcie duszne światowym  uciechom, ztąd 
rew erenda k ap łań sk a  byw a czarna, ztąd też daw niej 
używ ano go przy ofiarach w Adwencie i poście, ja k o  
św iadczy Innocenty, gdy m ów i: Nigris indum eutis uten- 
dum est in die affłictionis et abstinentiae —  ab adventu 
scilicet usque ad  natalis vigiliam, et a Septuagesim a 
usque ad  Sabbathum  pascliae. Używano go także  
w dzień M łodzianków. W szakże nie ta k  ściśle trzy­
mano się powyższego przepisu, gdy papież wspom ina 
i o fioletowym oraz dodając: Refertur ad  nigrum  vio- 
laceus. Dziś już co do ostatniego sta łe  wyrobiło się 
w Adwencie i poście używanie, i o tyle Kościół od 
wdeku XIII. dalej się rozw inął. Źe świeccy w naszym 
w ieku obrali sobie czarny za galow y, tern się tłóma- 
czy, iż p arła  się na  wierzch bezbarw ność charak terów ; 
co innego, gdy cały naród  jest w żałobie. A tu tło­
czą nam  się pod pióro słow a G órnickiego, ja k b y  na 
dzisiejsze czasy w yrzeczone: Świetno bywało p ierw ij;
teraz czerń się zagęściła: oby ta czerń, żałobna maść, znak 
p łaczu , zginęła.

Obok białego ku  praw ej stoi maść czerw ona ze 
w szystkiem i odcieniam i swemi. ( Rubeus nie ruber). 
Kolor to k rw i i krzyża. N iegdyś rozpinano w yobra­
żenie C hrystusa na  drzewie jab łon i ra jsk iej, a  malowano 
j ą  na czerwono. K rzyżacy nasi, czyli Miechowici no­
sili na  p iersiach krzyż tej m aści. Kolor życia woju­
jącego , a zatem  barw a Apostołów. Przeto apostołow ie 
Rusi, Dom inikanie, w Ruskiej prowinćyi czerwone pasy 
noszą. M aść pierw szych wieków chrześcijaństw a i m ę­
czenników. Kolor energii Bóstwa, bo on je s t sześcia­
nem  św iatła ; przeto też używ a się go n a  Zielone 
Św iątki. B arw a zresztą  im peratorów  i książąt. Nasz 
Zygm unt I. w ystępyw ał podczas uroczystości w ubio­
rze z Czerwonego adam aszku i w takim  pochow any. 
Kolor m iłości, czemu papież przy w kładaniu  kapelusza 
czerwonego m ów i: Na cześć i chw ałę w szechm ogą­
cego B oga weźmij purpurow y kapelusz . . . .  w imie 
O jca i S yna i Ducha świętego. A ja k o  tenże Pocie­
szyciel na  głow ę uczniów Chrystusowych w postaci 
ognia zstąpił, ich serca  miłością zapalając, ta k  i ty  . . .  
m iłością pałaj, żarliw ością domu Bożego gorćj, i wiedz 
o tem, żeś d la  w yw yższenia i obrony katolickiej w ia ry .. .  
aż na  w ylanie krw i i na śm ierć je s t wiecznie obligo­

w any. U nas w Polsce barw a stanu rycersk iego  go ­
towego zawsze do przelania krw ie z pohańcam i, przeto 
i św iecka służba kościelna obłóczy gierm aki czerwone, 
bo nasz polski kościół je s t k s ięd zo w sk i, książęcy. 
W w ieku XV. nasi polscy biskupi i wielu duchow nych 
odziew ało się suknem  barw y szarłatnej, zapew nie p o ­
wszednio —  moustruoso quodam  abusu iu contumeliam 
Christi purpura illusi. W edle św iadectw a Innocentego 
używ ano go niegdyś poza Rzymem w uroczystość W szy­
stk ich  Świętych,Jiż wówczas więcej przem agali m ęczen­
nicy. Festum  istud primo in honorem  m artyrum  tantum  
institutum  fuit.

Kolor ten w łaściw ie pow inien być malinowy, od 
rubus. Należy do niego także szkarłat. Ad rubeum  
coccineus refertur. (Iunoc.).

Obok czarnego k u  lewej stoją, k tóre  nazyw am y 
staroindyjskiem  ogólnem im ieniem : siwy. Ozdoba m ia­
nuje b łęk itnym , w edle rub ryk  dosłow nie m iałby się 
zwać fijołkowy (violaceus). Jeżeli będziem y uw ażać 
czarny jako  osobistość, to siwy jest jego  niedostatkiem , 
ujęciem, spuszczeniem  ze żałoby: znam ieniem  grzechu 
nie in po ten tia ; ale  z nadzieją odkupien ia; oznaką nie 
rozpaczy, a le  skruchy, uczucia w praw dzie nie św ia­
tłe g o , ale też ani czarnego. D la tego przepisany na 
post. U żyw a go też kap łan  przy spow iedzi, bo to 
barw a pokutujących, co utracili łaskę  w praw dzie, ale 
jeszcze m ają  nadzieję odzyskania je j. To jego po- 
środkow anie czyni go barw ą tęsknoty, oczekiw ania, na- 
dzieji, uczucia pośredniego m iędzy ucieczką z pew ne­
go posiadania  a między pew nością utraty. S tąd  używa się 
go w adw encie i przy wotywach błagalnych, takoż przybe- 
nedyko w aniach. M aśćpodniebia, sk ąd  się spodziewam y po­
mocy, przeto bierze s ię ją n a  litanije krzyżow e. Maść pogo­
dnego nieba i pogodnego spokojnego umysłu, wyższego nad  
w szelkie poziome zakłócenie św iata; przeto polskie ducho­
wieństwo pieczętow ało na  w osku niebieskim , a  b iskupi 
poczęści niebieskie m antolety nasza li, toż samo słow iań­
scy księża tak ich  sza t używali. D aw niej, jak  się już 
n a trac iło , siwy uiestanow ił osobnej klassy , lecz mie­
ścił się przy czarnym .

Pośrodku m iędzy białym  a czerw onym ; a  m iędzy 
niebieskim  i czarnym  stoi obojętny, m edius (Innoc.) 
chłodny, spokojny ko lo r: zielony (viridis od vires, si­
ły  roślinnej). Tego Kościół używ a na te dn ie , gdzie 
nie m a nic do pow iedzenia o dziejach sw oich, ani w spo­
m inania  w alk  i zwycięztw, an i w ypow iadać skruchy 
lub żałoby ; a tylko spokojnym , powszednym , zw ykłym  
sposobem  około służby Bożej chodzi. Je s t to barw a 
ra ju  ziem skiego, barw a K ościoła in suo puro esse. 
T akim  pow inien być stan  Kościoła, tj. spokojny, ja k  
je s t  spokojna roślinność, której ten kolor w łaściwy. 
Nie bez głębokiego bowiem zuaczenia Kościół kolory 
od roślin pożyczył.

D aw niej w Rzym ie ze zielonym szedł za jedno  
ko lo r żółty, jak o  św iadczy Innocenty: ad viridum  re­
fe r tu r  croceus (szafranow y). I  są  słuszne p o w o d y ; j e ­
dnakże  niew szędzie ta k  byw ało , gdy dodaje: N onnulli 
crocum ad Confessores referunt.

D w a kolory z lewej tj. b iały i czerwony (A zyjata 
położył by ich z praw ej) są w łaściw ie kolory bóstw a; 
bo choć używ ane n a  uroczystości dziewic i m ęczenni­
kó w ; ale w panieństw ie i m ęczeństw ie bez osobliwe­
go daru  Bożego n ik t nie wytrw a. D w a z p ra w e j: czar­
ny i n iebieski: kolory człowiecze. M alują przygody i 
s tan  w ew nętrzny ludzkie , znam ionują upadek  i grzech, 
przypom inają przez grzech sprow adzoną śmierć. Ko-
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lor pośredni, zielony, kolor nadziei, je s t  ogniwem oby­
dwóch.

Barw a kościelna jes t  tedy na pierwszym poziomie 
rzecz powszechna; bo streszcza w sobie i odbija życie 
i dzieje całego Kościoła. Na drugim staje się indywi­
dualną, subjektywną. Gdy n. p. Dominikanin polski 
przepasze sie pasem czerwonym , a kap łan  włoży na 
sie takiż ornat, jak o b y  mówili i świadczyli: gotowiśmy 
n a  męczeństwo. Je s t  jeszcze indywidualną względem 
pojedynczych wiernych n. p. n a  pogrzebach czarny. 
Maść zatem kościelna trojakie ma zadanie; wypowia­
dać  dzieje: uczucia k a p ła n a ;  wiernych napominać.

• Cerkiew nie b ra ła  tak  ściśle na uwagę znaczenia 
kolorów, przeto też nie wyrobiła tak  obfitego ich ustro­
ju. Ona dwie tylko zna różnice między światłym a 
żałobnym. Światłym jes t  każdy, co nie jes t  czarnym 
i ciemnoczerwonym, gdyż ostatni jes t  żałobnym, i co 
do ich liturgii słusznie; bo śpiewają ciągle przy po­
grzebie; Chrystos woskres, odnosząc się do Zmartwych­
wstania  jego. Unija przyjęła czarny za żałobny, schi­
zma nieużywa go nigdy, bo niedozwala ofiara baranka  
wiecznie żyjącego. U nich tedy nic indywidualność w 
Kościół nieprzesięga. Nie mają też Grecy przepisów, 
jak iego  kiedy używać koloru. Do woli w święta czy 
biały czy zielony, czerwony czy niebieski, byle tylko 
nie pogrzebowy. ’ D nich ustrój szat oczywiście uboż­
szy. Wyrażenie się świętego Hieronima (contra Pelag.) 
że kapłani i klerycy przy mszy białe szaty noszą, 
trzeba pewnie brać w znaczeniu cerkiewnem.

Kiedy Kościół Rzymski przeprowadził wszędzie 
ścisłe przepisy co do użytku pewnych na  dni pewne 
kolorów, niełatwe oznaczenie. Gdy się oderwał wscho­
dni Kościół od zachodniego, zdaje się stałych prawi­
deł nie było. Za Innocentego III. jeszcze się na za­
chodzie chw ieją , w Rzymie używają takiego, indziej 
innego. Inwentarz Rosoński z XV. wieku dozwala się 
domyślać niezupełnie ustalonego po rząd k u ,  bo mówi: 
D uae casulae quadragesimales, quarum una est alba et 
una rubea, a  wedle tego ja k  je  nazywa i dzisiejszego 
obyczaju, powinny być fioletowe, albo raczej wedle 
już ówcza8 istniejącego przepisu: czarne. Może w Sło- 
wiańszczyżnie za przykładem sąsiadującej cerkwi nie 
trzymano się ściśle prawideł łacińskich. T ak i  wnio­
sek  da  się wyprowadzić z inwentarza Giedlarowskiego 
r. 1619. Chwiejność tę podobnoć podtrzymywała na j­
bardziej prócz ubóstwa niektórych Kościołów, niewy- 
bitność m ateryi, jako się wyraża inwentarz Krośnień­
ski pod r. 1725., iż quidam presbyter kupił i apliko­
wał Ecclesiae hiye praepositurali k ap ę  koloru różnego, 
że może ujść j a k  za b iałą  tak  czerwoną. Mszał Xię- 
dza Mikołaja Dzierzgowskiego Arcybiskupa Gnieźnień­
sk iego , żadnych niema rubryk: je d n a k  dokumenta z 
drugiej połowy XVI. wieku stwierdzają, że już  wów­
czas u nas ustrój zachodni prawie w zupełności prze­
strzegany bywał. —  Wreszcie dawni rzymscy ofiarnicy 
także zastósowywali się w kolorach szat do bóstw, 
którym służbę czynili. Tylko kapłani Cerery w bia­
łych chadzali, i pewnie to oni byli lub też Izydy, u 
k tórych: D omitianus (Tacit histor.) lineo amictu, iurbae 
s acricolarum inm ixtus ignoralusque delituit.

Na oznaczenie barwy obrazowej język  przeblogo- 
sławionych ojców naszych zawsze używał porównania. 
Mówiono: ornat siarczysty, brzoskwiniowy, jabłonkowy, 
barszczowy, ceglasty, włosowego koloru —  błękitny 
albo lazurowy, fiałkowy —  majowy, trawiasty, papuży, 
kaczorowy, sosenkowy. Ornat w wodę, w płomień, 
może być to samo co i morowy. Morę nazywano nie­

kiedy materyą mieniącą. Mienienie się powstaje z od­
miennych kolorów w postawie i osnowie, tymczasem 
mora zwykle jest jednobarwista.

Arcy rzadko używano wyrazu jasny; i słusznie dla 
uniknienia bałamuctwa, bo co u wyksztaiceńszych ja- 
snem, to u ludu zowie się ciemnćm i odwrotnie. W y­
sokość i dosycenie kolorów zwano gorącością, np. żół- 
togorący. Przymiotnik: ciemny zawadza się niekiedy, 
ale czy oznaczał przesycenie farby, czy rozwodnienie, 
trudno rozstrzygnąć. Gdy szata utraciła maść, zwano 
j ą :  opełznioną. Niewypowiedzianie uzmysławiający,
rzec można dramatyczny wyraz. Maść pełzała powo­
li, pe łza ła ,  aż nareszcie zeszła z tkaniny całkiem.

Co się tyczy barw stroju księskiego powszednie­
go, Kościół powszechny nakazuje  jedynie : N ullus ru- 
beis aut viridibus vel laicalibus (a wiadomo , panowała 
prześliczna postrzelona moda odmiennych połówek) ve- 
stibus utatur. (Pontifical). Mądrze zezwala na obszerne 
wedle potrzeb, osobliwie missionarskich zastósowanie. 
Pojedyńcze tylko diecezalne przepisy ściślej wiążą. Sw. 
Hieronim (Ep. ad  Nepotium) pisze: Vestes pullas aeque 
devita et Candidas. Ornatus et sordes p a r i modo fugien- 
dae sunt; quia alterum delicias, alterum gloriam redolet.

KORESPONDENCYE.
R Z Y M .

(Koresp.) R z y m , dnia 21. W rześnia 1863. r. 
f  N ie sp ieszy łem  się  z przesłaniem  wam spraw ozdania z od- 

bytój tu z Obrazem Z baw iciela processy i i uroczystości jub ileu ­
sz o w i), nakazami) przez P iu sa  IX , w potrzebach K ościo ła , a sz c z e ­
g ó ln ie  P o lsk i katolick iej, jak wam w iadom o z Invito  sagro, które  
w przódy p rzesia łem : pow tarzam , nie sp ieszy łem  się  z przesłaniem  
spraw ozdania, poniew aż czekałem  końca tej rzadkiej u roczystości, 
która sig wczoraj sk oń czy ła , aby wam ca łość  przestać n ie zaś  
uryw ki.

U roczystość ta, w teraźn iejszych  czasach  i wśród rozw ściek lonćj 
burzy, jaka  sig rozhukała w n ieszczęśliw ym  św iecie , j e s t  w ielk im  
dla ludzkości chrześcijańskiój przyw ilejem , nadanym  przez Ojca 
św ., w zn oszącego  swój g lo s , ażeby  p ołożyć kres szalow i przenie- 
w ierczych  zaborców , bezb ożn ości i barbarzyństw u, chcącym  try­
um fow ać t ak  w R zym ie, ja k o  też  gdzieindziój; n akazującego m o­
d ły  do P ana Z astępów , ażeb y  nad obłudą i okrucieństw am i p rzy­
sp ieszy ć  tryum t praw dy i uwolnić lud katolick i od nieprzyjacielskich  
d alszych  zam achów  na w iarę św . przez gorące  b łagan ie K oga  
daw cy ła sk i i pokoju!

l>o teg o , co w yrzeczono z W atykanu, n ie śm iem y dodać ani 
w yrazu, taka bowiem  je s t  nasza wiara i szacunek dla słow a T e g o , 
którem u jed yn ie  przez B o g a  sam ego udzieloną zosta ła  na ziem i 
z n ieb ios w ładza w szelk a  i pow aga. Jed n ak że n ie są d zę ; aby  
było  n iedorzecznćm  pow tórzyć tu  w iad om y już w p rzek ładzie pol­
sk im  ustęp  z Invito  sagro, ustęp  n ajszczytn iejszy , a nadto, że  wła­
sną ręką P iusa IX . dop isany: „Jest w olą Ojca św . aby w tej oko­
liczności szczególnie modlono się za  nieszczęśliw ą P o lskę , k tórą  w id zi 
z  boleścią, iż  s ta ła  się icidow nią rzez i i krw i przelew u. N a ró d  Polski, 
k tó ry  zaw sze b y ł  katolickim  i  ja k o  przedm u rze p rzec iw  n ajazdow i 
błędu, za iste  zasługuje, aby się zań  modlono, iżby  osioubodzoym zo s ta ł  
od klęsk, k tóre go gnębią, a nie tracąc n igdy swego charakteru, pozo ­
s ta ł  zaw sze w iernym  posłannictw u od B oga mu nadanem u, m e jen o  
strzeżenia , a le zachow yw ania nienaruszonej i nieskażonej za  jed n o ­
m yślną  w olą w szystk ich , co ten naród sk ła d a ją , chorągw i w ia ry  k a ­
tolickiej, w ia ry  ojców swoich.''

G łębok i szacunek dla tych  słów , ja k ie śm y  rzek li, rozbierać 
ich  n ie 'p ozw ala . —  A le  ja k ż e  w ob ec nich m aleją m ożni tćj ziem i, 
a  szczeg ó ln ie  m izerna, w  zab iegach  niepew na, lęk liw a  i  n ied osta­
teczn a  dyplom acya, opierająca s ię  na sob ie  i w łasnych  s i l a c h ! . . .

P rzeciw nie dzieje s ię  z Panem  R zym u. Pan R zym u ma cos  
w igcćj, czeg o  nie m ają w szy stk ie  razem  m ocarstw a ziem sk ie. K ie­
dy On m ówi, to w ie, że  200,000,000. poddanych słucha w pokorze  
i z  uszanow aniem  je g o  g łosu ; a je g o  św ieck a  korona, połączona  
z tą, którą p o św ięc ił i nadał mu Pan i Ojciec ca łego  św iata  k ato­
lick ieg o , j e s t  nad w szy stk ie  ziem sk ie n iezrów nanie m ocniejsza, 
w ięk sz a  i  szacow niejsza . —  A le  wracam  do spraw ozdania. —

Nie będę tu zapuszczał sig w opis historyczny tego cudowne-
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go obrazu, um ieszczonego w kaplicy zwanćj Sancta Sanctorum, 
w którćj nad óltarzem  gdzie ten  obraz zw ykle zostaje, je s t  n a p i­
sano : „non est sanclior locus in toto orbe." I istotnie, bo do niej 
prow adzą schody, przyw iezione ze W schodu do Rzymu, przez św. 
H elenę z domu, w którym  ongi m ieszkał P iła t Pontcki, a  przez 
owe to schody k ilkakro tn ie  C hrystus Pan był prowadzony i s ta ­
w iony przed Pretora, przeto one uświęcone zostały nie jeno  sto ­
pam i przenajświętszemu naszego Zbawiciela, ale nadto  krw ią Jego  
P rzenajdroższą zroszone, jak  to  do dziś dnia w idać, kiedy po 
ubiczow aniu staw ił Go P iła t zbitego i zbroczonego krw ią, przed 
oczy Żydów  i rzekł: Ecce H om o! Słusznie zatem , to  m iejsce do 
k tórego teraz owe prow adzą schody, gdzie w kaplicy je s t  um ie­
szczony' najcudow niejszy w izerunek Zbawiciela, i gdzie złożone 
są  także szcza 'k i kilku Apostołów, i śś. pańskich, zostało nazw ane 
przez jednego  z papieżów : Sancta Sanctorum. —

Ja k  powiedziałem  już, że nie mam zam iaru opisywać ani hi- 
sto ry i obrazu, o k tórym  śn ię te  podanie niesie jak o b y  nieludzką 
rę k ą  by ł m alowany, ale przez Anioła, i s tąd  nazwany z greckiego 
po w łosku Acheropitci, a o takim  naw et obrazie jest w zm ianka 
w brew iarzu  m ego ry tu  pod dniem 16. Sierpnia v. s. w tych  sło ­
w ach: nerukotxvorennoho Obraza Hospoda naszeho Jisusa Chrysta, 
a  przytćm  znak św ięta kościelnego; ani też nie wspomnę lat, 
w k tó rych  by ł processyonalnie obnoszony, jedno  opowiem wam 
sam ą uroczystość processyi teraźniejszej, bowiem więcej, cobym  
m ógł i chciał powiedzieć, zakres tego listu  nie objąłby , albo ta ­
kich nabrałby  rozm iarów , że przynajm niej w kilku num erach w a­
szego pism a i dość rozw lekłe zajm ow ałby miejsce, k tó re  może 
wam na coś in teressow niejszego posłuży'ć. —

Otóż n a  processyonalny obchód i uroczystość jubileuszow ą 
Obraz Zbawiciela um ieszczony przy schodach pretoryańskich  w k a ­
p licy obok L ateranu, (a k tó ry  jen o  w nadzw yczajnych okoliczno­
ściach byw a obnoszony), wyniesiono dnia 6. b. m. o godzinie 
piątej po południu, z kaplicy S a n c ta  Sanctorum, bazyliki pa tryar- 
chalnej lateraneńsk ićj św. Jan a , gdzie, przystroiw szy go w p iękną 
purpurow ego koloru d raperyę , zdobną w galony i akse lban ty  
z kwiatam i ze złota, m isternćj roboty , i o godzinie w pół do szó- 
stćj ruszono w pochód uroczysty z św. Obrazem  pośród niezm ier- 
nćj ciżby ludu pobożnego, zalegającego plac wielki przy L ateranie  
ulicę prosto w iodącą do bazylik i liberyańskićj, czyli M atki B u­
skiej W iększćj, gdzie ten  cudow ny obraz został złożońy i w ysta­
wiony na widok publiczny na o łtarzu  papiezkim .

Porządek  procesyi by ł umówiony. Poprzedzały j ą  dw a b ra ­
c tw a: Od M atki Boskićj W iększćj i Przenajśw iętszego Sakram entu  
z Santa Scala; dalej przed krzyżem  postępow ali alum ni z papie- 
zkiego rzym skiego sem inaryum , za nimi "wszyscy proboszczowie 
z Rzymu, potem  kap itu ły  i k ler kościołów kollegialnych, za tym i 
k ap itu ły  i k ler bazylik  m niejszych, a nareszcie kap itu ły  bazylik  
patryarchalnych , jako to : liberyańskićj, w atykańskiej i lateraneń- 
skiej, po przedzie k tó ry ch  niesione właściwe ich oznaki, w k sz ta ł­
cie baldachim ów z su tych adam aszkow ych m ateryi, a przed tym i 
krzyże. Cały orszak k leru  ledwie m ogącego się przecisnąć, p a ra ­
mi w śród ciżby ludu, zam ykali w końcu Ich Em cie kardynałow ie 
M attei b iskup Ostyi i V elletri, dziekan św. kollegium ; Patrizi, b i­
skup  Portueńsk i i św. Rufiny, W ice dziekan św. kollegium , w ika- 
ryusz jeneralny Jeg o  Św iątobliw ości; i A ltieri, b iskup A lbański,, 
K am erling św. rzym skiego kościoła, jak o  archiprezbyterow ie, osta­
tni bazyliki lateraneńskićj, p ierw szy w atykańskićj, a  drugi libery- 
ańskićj.

W cześnie bardzo  przybyłem  na tę  uroczystość i stanąw szy  
w grom adzie naszych rodaków, w szystkiem u m iałem  czas p rzy­
patrzyć się dobrze. Gw arno było wśród ludu, oczekującego p ro ­
cesyi, ale skoro się ukaza ła  w szystko umilkło, każdy  skupiał się 
w duszy i czekał zbliżenia się Obrazu cudownego Zbaw iciela, aby 
oddać pokłon Bogu i prosić Go o łaski d la Kościoła i Polski w myśl 
O jca św. B ył to  w idok w spaniały i rzew ny! K ażdy Polak  za 
zbliżeniem  się Obrazu, padał na kolana, a oblicze każdego z za- 
b ieg łą  łzą  w oku, św iadczyło wymownie, o gorącości m odlitwy, 
ja k ą  zanosił p rzed  tron Najwyższego, w dzisiejszych potrzebach 
ojczyzny !

K ler m ający udział w procesyi, z świecami z białego w osku 
w rękach, postępow ał zwolna, śpiew ając litan ie  do W szystkich 
Św iętych i odm aw iając m odlitw y na ten  czas um yślnie przepisane, 
stanowił d ługi rząd  w spaniałego orszaku, poprzedzającego św. 
w izerunek Zbawiciela. Obraz niesiony był na ram ionach ludzkich 
i ta k  górując, p rzedstaw iał m ajestatyczny widok, do czego n ie ­
m ało przyczyniało się zdum iew ające bogactw o drogich kam ieni 
i innych historycznych rzeźbionych kosztowności, w około ten  
obraz  pokryw ających. Sześciu kanoników , po dwóch z trzech  
pa tryarcha lnych  bazylik, postępow ali p rzy  obrazie, podtrzym ując 
sznury  jedw abne , k tó re  spadały  z d rapery i pokryw ającej Achero- 

p iłę . 0 0 .  Passyoniści, k tórym  powierzone je s t  strzeżenie kaplicy 
Sancta Sanctorum , po obu stronach obrazu tow arzyszyli z pocho­
dniam i w ręku . Orszak ten  uroczysty  w końcu zam ykała  komi-

sya szpitalu, albowiem członkowie szpitalu lateraneńsk iego , są także 
uczestn ikam i praw a strzeżen ia  tego św. Obrazu.

A  więc, jeszcze raz powtarzam , takim  porządkiem  w yszła u ro ­
czysta  p rocesya  z bazyliki lateraneńskićj głównem i drzw iam i, 
p rzesz ła  szeroki przy  L ateran ie  plac, k tó ry  zalegało około 50,000 
ludności, dalej ulicę Sistina  także przepełn ioną ludnością, blizko 
na przestrzeni pół w erstw y drogi, do M atki Boskićj Śnieżnej czyli 
W ięk szćj, gdzie także  przed bazy liką  na placu oczekiw ała p roce­
syi przeszło 15,000. ludności. — W ojska francuzkie i papiezkie 
p rzez całą  d ro g ę  form ow ały szpaler, pom iędzy którym  szła p ro ­
cesya, a  żołnierz każdy, w m iarę zbliżenia" się do obrazu broń 
prezentow ał.

. Za wejściem  do bazyliki, k ardynał Mattei dziekan  św. ko lle ­
gium, zakończył m odły przepisane odm ówieniem  w iersza i odczy­
taniem  modlitw, poczem  kler zebrany w kościele a  tow arzyszący 
podczas procesyi rozstąpił się i obraz cudowny postawiono "na 
o łtarzu  papiezkim  ku czci wiernym. — Oto je s t  tak i początek.

T rudno  zaiste byłoby  mi wyliczać szczegółowo i ściśle op isy­
wać każdu-dzienne pielgrzym ki, ty lu  licznych rzym skich bractw , 
kom panii rzym skich i okolicznych, tow arzystw  religijnych i zako­
nów, Kollegiat i kapituł, a  w każdój godzinie od dnia 6. do 13. 
b. m. odw iedzających obraz cudowny Zbaw iciela, w bazylice Ma­
tki Boskiej W iększej, ku  czci publicznej wystaw iony. — Dalćj 
potrzebow ałbym  "to sam o pow tarzać i kiedy obraz ten  został o d ­
prowadzony do bazyliki lateraneńskićj św. Jana , gdzie  jen o  do 
16. b. m. m iał pozostaw ać na widoku publicznym , ale na prożbę 
rzym skiego pobożnego ludu Ojciec św. przedłużył do 20. b. m. 
term in, zwłaszcza, że ludność okoliczna grom adnie c iągnęła  do 
tego w iecznego m iasta, aby się m odlić przed Obrazem  Zbaw iciela 
w m yśl Ojca św. — A więc opuszczając opis odprow adzenia obrazu 
mało różny od poprzedniego odprow adzenia i w yliczanie szczegó­
łowe rozm aitych pielgrzym ek, opowiem jeno  treściw ie to, co was 
bliżej może zajm ow ać. —

A by całkow icie opowiedzieć ile w Rzym ie, w stolicy św iata 
kato lickiego i ognisku religii C hrystusow ej, w przeciągu m iędzy 
6. a 20. W rześnia b. r„ czyniono pokuty  i pobożnych ćwiczeń, 
oddając cześć Panu Jezusow i z błaganiem  o pomoc Polsce, to  
niedość byłoby na to , tego listu: k to b y  sobie zadał by ł p racę  
znotow ania szczegółowo, tych  w szystkich a codziennych w tym  
czasie faktów , uczyniłby p iękny  i dość obszerny stąd  zbiór p a ­
m iętn ika, nie jeno  szacownego, ale i budującego w przyszłości. 
Lecz to , czego żadne usta  nie potrafią opowiedzieć, i czego żadne 
pióro opisać nie m oże, nie byłoby oddane, a  tćm je s t  uczucie 
szczerego żalu i pokuty  religijnej, z jak ą  niepoliczona ludność 
zb ierająca się  każdodziennie u M atki Boskićj większćj i u  św. 
Ja n a  w" L ateranie, p rzeję tą  się być okazyw ała, i wreśoie sam z a ­
pał modlitwy, który  z skruszonych i upokorzonych serc zasyłano 
przed  T ry b u n a ł sprawiedliwości Boga, wzywając Jeg o  zmiłowania 
nad ludem  ciemiężonym.

Sam ojciec św. ze wszystkim i sw ym i dworzanam i w tym  celu
0 godzinie piątćj po południu 10. b. m., w pełnćj gali p rzy b y ł do 
patryarchalnej bazyliki Matki Boskiej Śnieżnćj, aby tam  uczcić 
Zbaw iciela w cudownym  obraz ie , i aby d la  w szystkich katolików  
uciem iężonych, a w szczególności d la nas polaków błagać o zm i­
łow anie boże. Raz w tóry to samo uczynił przybyw szy dn ia  15. 
b. m. także  o piątej godzinie popołudniu do L ateranu , aby  j e ­
szcze ponow ić modły swe przed w izerunkiem  Zbaw iciela za n ie­
szczęśliw ą Polskę.

Za przybyciem  P iusa IX . do Matki Boskiej Śnieżnej, u  drzw i 
tćj bazyliki przyjm ow ała Go kap itu ła  tćj bazyliki wraz z kolle­
gium  kardynałów , i tow arzyszli mu najprzód do kaplicy P rzenaj­
św iętszego Sakram en tu , dalćj do o łtarza  papiezkiego, na  którym  
był* w ystaw iony szacowny obraz. Podczas m odlitw y Ojca św . 
p rzed  tym  obrazem , śpiewacy jego odśpiewywali litanie do W szy­
stk ich  śśw. a  lud wierny, napełn iający  tę  w ielką i w span iałą  św ią­
tynię, k tó ra  może pomieścić ze 40,000 osób, odpow iadał za każdćm  
wezw anićm  z w ielką pobożnością. M odlitwy końcowe odm aw iał 
głośno JMć. ks. C ardcni b iskup karisty jsk i in part. inf. Po  litanii 
skończonćj naw iedził Ojciec św. kaplicę paulinską k siążą t Borg- 
hes3ych, gdzie je s t  obraz cudowny M atki B oskićj, pędzla św. 
Ł ukasza, a  pom odliw szy się chwilkę opuścił bazylikę.

T ego d n ia  lud ta k  z*ebrał się  grom adnie, iż nie sposób 
by ło  wejść do świątyni, ja k  sobie każdy  życzył, w chwili szcze­
gólnie, w k tó rej papież zw iedzał ją . — Rozległy plac na około 
bazyliki tak że  był cały napełn iony ludem , a  podczas przejazdu 
jak o  też  od jazdu  ojca św., proszono go o błogosław ieństw o ap o ­
sto lsk ie , a  w yrażając m u szczere i serdeczne swe przyw iązanie
1 poddaństw o w ołał z zapałem : Niech żyje P ius IX .,  Papież i K ró l!  ! 
S to jąca  na  uboczu pod obeliskiem  A ugusta  g a rstk a  naszych braci 
w chwili, gdy inne przycichły głosy, zaw dzięczając papieżow i za 
nakazane m odły  za naszę  ojczyznę, k rzy k n ęła  nie po włosku, ale 
po łacin ie : V iva t! P ius IX .  defensor Polanice, v iv a tl!

O krzyk  podobny przez Polaków  b y ł tą  razą  pow tórzeniem , 
bowiem p ierw szy  raz to  uczyniono dnia 8. b. m. gdy Je g o  Świą-



tobliw ość jech a ł w pełnćj gali na uroczystość N arodzenia Matki 
Boskićj, ja k  to corocznie czyni, do Santa  M aria deI Papolo. Chwila 
ok rzyku  tak  szczęśliw ie w tedy b y ła  obrana, iż nie jen o  Ojciec św. 
uśm iechnięty z zadow olenia, udzielając błogosław ieństw a gronku 
naszem u, pilnie się nam przypatryw ał, ale nadto  tow arzyszący mu 
w powozie dwaj kardynałow ie głowy swe ciekaw ie wychylili, aby 
na nas pop a trzy ć ; toż sam o z innych powozów wszyscy papiezey 
dw orzan ie  uczynili. — K orespondent rzym ski w liście sw ym  do 
A rm onii tu ryńsk ićj fak t ten  zam ieścił. —

Senat rzym ski, wraz ze w szystkim i konsyli arzam i i u rzędni­
kam i tu te jszej m agistra tury , przy assystencyi straży  ogniowej w 
galow ych m undurach, tak że  dnia 11. b. m. odbył processyą do 
cudownego w izerunku Zbaw iciela. W szystkie te  osoby zebrały 
się najprzód  w pobożnym  tym  zam iarze, w kościele św. A lfonsa 
u  0 0 .  R edem ptorystów  n a ' Eskw ilin ie, skąd  potem  wyszedłszy 
processyonaln ie  param i w edług p ierw szeństw a stopni, pod naczel­
nictwem  pierwszego senatora  p. M arkiza A ntici M attei, i odm a­
w iali przez całą drogę aż do bazyliki liberiańsk ie j, litan ię  do 
W  szystk ich  śś. na  głos. ,

U  drzw i bazyliki przyjm ow ała tę  processyę k ap itu ła , k tó ra  
je j tak że  przew odniczyła w wizycie najprzód  do Przenajśw iętszego 
S ak ram en tu , potem  do łaskam i słynącego obrazu Chrystusowego 
i nakoniec  do obrazu M atki Boskiej w kaplicy Borghessów. Po 
odbyciu tej w izyty p recessya  w róciła tym że samym porządkiem  
nap o w ró t do kościoła św. Alfonsa, gdzie O. Jen e ra ł R edem ptory­
stów  udzielił je j błogosław ieństw a Przenajśw iętszym .

Nabożeństwo przez całą tę  jubileuszow ą piętnastodniów kę w 
obu bazy likach  odprawiano uroczyście. Fenitencyaryusze u M atki 
B osk iej w iększej 0 0 .  D om inikanie i u św. Ja n a  0 0 .  Reformaci, 
od ran a  do wieczora, każdego dnia, przy  pomocy św ieckich spo­
w iedników  i 0 0 .  Jezuitów , słuchali n ieustannie spowiedzi. Tysiące 
lu d u  spow iadało się i kom unikowało w tych dwóch bazy likach ; 
ależ m nóstwo prócz tego pokutników  otaczało konfessyonały w 
tym  sam ym  czasie, !po w szystkich tutejszych kościołach, a  oczy­
ściw szy z win dusze i zasiliw szy się  ciałem n iepokalanego B aranka 
spieszyło p rzed  obraz cudowny Z baw iciela, aby jeszcze do reszty  
zm yć tam  k a rę  grzechow ą, i aby skuteczniej potem  prosić Boga
0 Jaski te, n a  k tó ry ch  uproszenie odbywał się ten  jubileusz.

N ik t tu  z żyjących nie pam ięta, naw et w czasach najpo trzebn iej­
szych m iłosierdzia Bożego, takiego zb ieran ia  się ludu pobożnego 
ja k i  trw ał w tych dniach p ię tnastu  t. j. od 6. do 20. b. m. Jeszcze 
kościołów  Die otwarto, a  ju ż  lud oblegał ich  bram y, czekając co- 
rychlej o tw arcia, nie zw ażając naw et na  zinięnne i wielce szkodliwie 
zdrow iu, porank i tu tejszego klim atu . Ju ż  słońce zaszło, noc pó ­
źna  n astaw ała , a  jeszcze  z trudnością  przychodziło  zam knąć ko­
ścioły, dla m nogości m odlącego się ludu. Ciżba najw iększa była 
u  M atki Boskiej Śnieżniej w dzień N arodzenia Najświętszej Panny
1 w niedzielę 13. b . m., jak o  w dzień odprow adzenia obrazu Z b a­
w iciela do L*ateranu, — w L ateran ie  zaś w dniu 16. uw ażanym  za 
dzień osta tn i wystawienia i w-czoraj, ja k o  w dzień rzeczywiście 
ostatni. — T łum y te, składające się z •óżnych stanów wieku i płci 
z  pochylonem i głowami, padały na kolana przed  obliczem Z baw i­
ciela, zanosząc doń pokorne i b łagalne prożby. Różnicy nigdzie 
n ie  dostrzegałeś, p rzed  tym  tronem  łask i w obec cudownego wi­
zeru n k u  C hrystusa ; bo tu  łącznie z księciem , z panem , lub p rze­
m ysłow cem , m odlił sie  ro ln ik , w y ro b n ik , żebrak  i nędzarz , tak  
sam o obok poważnej księżnej lub p an i rzym skiej, widziałeś m o­
dlącą się b iedną wyrobnicę, służącą albo skaleczałą żebraczkę, sło­
wem, zniknęły  tą  razą  wszelkie różnice tow arzysk ie : wszyscy r a ­
zem  zm ieszani stanowili jedno  jeno  serce, jęd n ą  jen o  duszę, pod­
nosząc w zrok w górę  i zasyłając m odły swe do Tego, który jest 
w niebiesiech, i k tó ry  je s t  Ojcem w szystkich ! Podczas tak ie j mo­
dlitwy widocznie se rca  tych  w szystkich zapaliły się czystą m iło­
śc ią  k u  Panu  Najwyższemu, a  dusze pokrzepiły  się nadzieją  i oży­
wiły m ocną wiarą, poczem  zbliżano się z tem  weselem  w duszy 
do cudownego obrazu, aby m u się zb liska  przypatrzyć, a  nie mo­
gąc go ucałow ać, podawano koronki, m edaliki i inne rzeczy słu­
żące do dewocyi, p rosząc księży  o dotknięcie ich o święty obraz, 
aby tym  przynajm niej sposobem  zadość uczynić gorącem u tem u 
p ragn ien iu . . . .

K to nie był w R zy m ie , ten  z m ego opisu nigdy m e będzie 
m ógł m ieć zupełnego o b ra zu , tćj tu  odbytej uroczystości, bo 
to  co p iszę , zaledw ie je s t  cienieni lub szkicem  rzeczyw istości, 
a  k tó ra  nie da się  opisać ale potrzeba ją  widzieć, aby mieć dobre 
i zupełne wyobrażenie. Bo k tóż  je s t  w stan ie  opisać te  ustaw i­
czne i budujące w worach, grubym i powrozam i poprzepasyw anych 
p oku tn ików  zdum iewające pochody, ja k  równie zdum iew ające i b u ­
dujące processye bractw , k tó ry ch  tu  ta k  wiele, tow arzystw  re li­
gijnych, oraz szkół niższych i wyższych, akadem ii sz tuk  pięknych, 
sem ynariów  duchownych, zakonów, ko lleg iat i kapitu ł, zakładów  
dobroczynnych obojej płci, a  nadto wiele innych stow arzyszeń, 
i kom panii tak  okolicznych, ja k o  tćż miejscowych w pochód po- 
pokutno-b łagalny  zebranych, a  w szystk ie z krzyżem  n a  czele, pod 
przewodnictw em  kapłanów , odm aw iając litan ie  do W szystk ich  śś.

i kroczące do bazylik , gdzie Acheropita był wystawiony, aby oddać 
pokłon Bogu i b łagać o ła sk i potrzebne. — T ak ich  to pochodów 
pokutnych liczą tu, w tych dniach odbytych, przeszło 200. D o­
sto jn icy , paste rze  i k siążę ta  kościoła także  się łączyli z tak iem i 
kom paniam i, albo też im przewodniczyli w pochodach. N iek tóre  
tow arzystw a pobożne, szły z ran a  do bazylik  w spom ionych, aby 
się tam  posilić chlebem  Przenajśw iętszym . A  były i tak ie , co szły 
bosonóż: i z o d k n te m i głowami kom panie widzieć m ożna było naj- 
częściśj z rana  wcześnie lub wieczorem. Jed n a  z podobnych, 
sk ładająca  się z m łodzieńców z familii rzym skich zam ożniejszych 
11. b. m. wieczorem, przesuw ała się  przez dzielnice Rzymu w po­
chodzie pokutniczym , do M atki Boskiej w iększej, a  z tam tąd  do 
L a te ra n u , odm aw iająca przez drogę różaniec i litanie do W szy­
stk ich  śśw. jedynie  w celu uproszenia  zmiłowania dla n ieszczę­
śliwej Polski. A cóż tu  jeszcze  powiedzieć o chromych, kalekach, 
nędzarzach ciem nych, k tórych tu  tak że  niebrakow alo, proszących 
Boga, lubo jen o  we własnych potrzebach! Najbardziej uwagę 
w szystkich zw racał na siebie jeden  w łachm anach w iejski chłopak 
ciem ny od urodzenia około la t 18. liczący, który  na  głos m odląc 
się b łaga ł C hrystusa  Pana o łaskę przejrzen ia. N ie wiem czy ją  
sobie uprosił, ale to wam mogę powiedzieć, że przysłuchując się 
jeg o  z serca płynącej a  improwizowanej wzniośle m odlitw ie, z d a ­
wało się każdem u, że słyszy nowego psalm istę.

K iedy tak  cały Rzym uciekał się w pokucie do P an a  Z astę­
pów, wezwany przez P iusa IX. aby się m odlić w potrzebach Ko 
ścioła a  szczególnie za nieszczęsl wą Polskę ja k  widzimy, lud 
rzym ski dał tego dostateczne dowody, przyczem  okazał nie samo 
jen o  przyw iązanie do w iary św-., a le  zarazem  okaza ł prawdziwe 
przyw iązanie do swego Najwyższego P aste rza  i k ró la  podczas tej 
uroczystości nadzw yczajnej.

Lecz i my, Polacy, nie zostaliśm y w ty le  poza Rzym ianam i; 
w m odłach nakazanych  za  naszą  ojczyznę. Każdy z nas tu, je ś li 
zawsze, to w tym czasie najbardziej czuł się w obowiązku, choć 
m odlitwą do Boga, nieść pom oc krajowi. — K sięża Z m artw ych­
w stańcy odbyli sami dwie pielgrzym ki do bazyliki M atki Boskiej 
w dniach  8. i 13. li. m. i jednę  do L ateranu  d. 20. b. m. R eszta 
innych naszych braci, tak  duchownych jako też świeckich, zeb ra ła  
sie w Madonna del' Pasco to, kościółku Polskim  pobazylianskim , 
zkąd pod przewodnictwem O. M D ąbrow skiego byłego prowincy- 
a ła  p row incji polskiej, odbyli pielgrzym kę, raz  do bazyliki libe- 
ryańskiej do cudownego obrazu  Z baw iciela, w wigilią, rocznicy 
zwycięstwa pod W ieduićm, a  drugi raz  15. b . m. do L a te ra n u . 
M ało nas było to praw da, bo zaledwie siedm dziesiąt z górą osób 
ale wzorową pobożnością po p rzodkach odziedziczoną odznaczali 
się wszyscy. Dwóch siwo-brodych naszych bracią wygnańców, z 
łysem i głowy, szli na p rzedzie  z zapalonem i świecami, obok k rzy ża  
niesionego pierw szą razą  przez ks. Postawkę a drugą razą  przez 
ks. K rypiakiew icza: za nimi szli w parach  pielgrzym i pomcy, tu  
przybyli i świeccy, dalej duchowni, w o sta tku  O. D ąbrow ski z 
kapturem  m n is im i w stule fioletowej, intonujący litan ie  do W szy­
stkich śśw. a  nakońcu kobiety polki i p ielgrzym ki także  w p a ­
rach . — Gdyśmy przeżynali w tych naszych pochodach długie i różne 
ulice św. grodu, włosi niezm iernie ciekaw ie na^nas patrzyli, i wielce 
się z tych p ielgrzym ek, o ile wiem, budowali, a  prócz tego sam o 
ich padanie na  kolana p rzed  krzyżem  naszój processyi niesionym  
przez księdza także  w stulę u b ran eg o , św iadczy, iż nasz pochód 
isto tn ie  m usiał być budujący i uroczysty. Śpiew nasz polski li­
tan ii, ja k  Rzym Rzymem  nigdy nie słyszany, a  rzew ny, liryczny, 
żałośny, także  ich n iezm iernie uderzał. Ależ i n a  nas ten  rodzinny 
śpiew nie m ałe uczynił w rażenie, gdyśm y przechodzili obok ko- 
lizeum, w k tó rego  ogrom nych a  ponurych ruinach echa odbijały 
i wezwania litanii po polsku śpiew anej, i je j odpow iedzie! L jd° 
to coś nadzwyczaj d la nas uroczystego! Zdawało się, źe duchy 
licznych m ęczenników pom ordowanych przez cezarów okrutnych, 
w tym  am fiteatrze  łączyli swe m odły z naszem i, by nam  przyspie­
szyć wyzwolenie; — zdawało s ię , że m ęczennicy nasi pomordowani 
p rzez oprawców C ara na b rukach  w arszaw skich, n a  placacły i po­
lach  m iast i wiosek naszych, zbiegli się  także  na a renę  kolizeum  
z pierw szych wieków m ęczenników rzym skich, aby nam  wtórować 
w śpiewie ojczystym  i b rać  udzia ł w m odlitwie za  naród

naSZprzy  drugim  pochodzie, m ieliśm y szczęście sp o tkać  w L ate ­
ran ie  Ojca św. i otrzym ać błogosławieństwo.

W obu zaś tych  p ielg rzym kach  m odliliśmy się gorąco, p rzed  
cudownym obrazem  Zbaw iciela za  naszych braci walczących z w ro­
giem , — za tych, k tó rych  on dręczy w ciężkich więzieniach i n a  
to rtu rach , za tych, k tórych sku tych  w grube  łańcuchy popędził 
barbarzyńca do min, robót ciężkich, do półków aresztanck ich , 
i w dalekie  strony Sybiru i K am czatki, — za  tych, k tó rzy  sm utni 
po stracie  osób bliskich ich sercu n a  szub ienn icac li, to rtu ia ch , 
niewinnie w domach pom ordowanych, poległych w boju z wrogiem, 
za  tych, k tórych m oskwa przyw iędła do nędzy ostatecznej rab u n ­
kami publicznem i, sekw estram i, kontrybucyam i niesłychanem i 
i niesprawiedliwemu, spaleniem  i zburzeniam i, popełnianem i przez
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ho rd y  fińsko-m ongolskie, po k ra ju  naszym  bezkarn ie , w im ien ib y  
p o rząd k u , — i za  tych  wreszcie b raci co rann i, chorzy i niedo­
m agający! Modliliśmy się  wszyscy razem  i szczerze, aby -n asz  kraj 
Zbawiciel co rychlej wyzwolić raczy ł z ja rzm a  szaleńców wojują­
cych w XIX. w ieku nie m ieczem , ale m ordem , stryczkiem  
i  głownią zapaloną. Oby dał Bóg, aby ta  nasza m odlitwa 
sam a z siebie słaba, połączona z m odlitw am i tylu tu  modlących 
się  za naszą  Ojczyznę, m ogła ju ż  w yjednać nam swobodę, ażeby­
śm y znowu, stanąw szy silnym  narodem , stanowili p rzedm urze p rze­
ciw najazdow i b łędu  na Kościół i cywiiizacyą.

W y p ad a  mi ju ż  nareszcie  opowiedzieć koniec owego uroczy­
stego jubileuszu. D nia wczorajszego po nieszporach, k tó re  odpraw ił 
a rcyb iskup  Castellani, W icesgerens w ikaryatu , w przytom ności 
k ardynała  A ltierego, a rch ipresby tera  bazy lik i lateraneńskiej, po 
odśpiew aniu litanii do W szystk ich  św. zaintonow ał Te Deum, po- 
k ad z ił obraz cudow ny Zbaw iciela, a  w szedłszy po stopniach na 
ó łtarz  papiezki, przym knął drzw iczki tego obrazu, opraw nego w d y ­
p ty k  na sposób bizancki. Śpiew acy potem  śpiew ali A ntyfon : 
O bonę Jesu miserere n o stri: Tu, t/ni creasti nos et redim isli san­
guine tuo praetio sissimo. Po zam knięciu obrazu i odśpiew aniu lud 
się  rozszedł, a  k ardynał A ltieri z k ap itu łą  lateraneńską, późno 
ju ż  wieczorem  odprow adził cudowny w izerunek Zbaw iciela na 
w łaściwe m iejsce do kaplicy  Sancta Sanctorum  p rzy  schodach p re- 
toryańskich.

K to był n a  tym jubileuszu w Rzym ie, odebrał pewno n ieza­
ta r te  do śm ierci na  duszy wrażenie, a  o jak im  w życiu swem, 
zaw sze z pobożnością i przyjem nością będzie wspom inał i opo­
w iadał innym  ku  zbudow aniu.

Jakko lw iekbądż  nabożeństw o i p o k u ta  w tym  św. grodzie 
odbyw ała się z gorliw ością przez w szystkich, jed n a k  suadente dia- 
bolo znalazło się  k ilk u  ajentów  dem agogii w łoskiej, i kusili się 
odwrócić lud wierny, od m odłów za Polskę. Jak o ż  w pierw szy 
dzień processyi, rozrzucali oni od rana  drukow ane k a rtk i po m ie­
ście, a  potem  w czasie pochodu z obrazem  Zbaw iciela, grożąc 
b iorącym  udział w nabożeństw ie sz ty le tem ; ale darem na ich była 
p raca , szatan  nieprzem ógł, a  Rzym ianie ja k  m orze wylali się na 
processyą. K arteczk i ajentów  dem agogii by ły  w form acie m alu­
tk im , a  na nich k ró tk i drukow any zakaz uczestnictw a w proces­
sy i z końców ką: M orte ai Farisei del Vaticano! A  basso il Papa, 
vivva la liberta!

Chcę wam tu  dodać jed en  fak t świeży, k tó ry  chociaż nie ma 
zw iązk irw ie lk ieg o  z powyźszem  opisem, może jed n a k  kogo zająć. 
Zm arł tu  p rzed  kilkom a tygodniam i jed en  0 0 .  kapucynów, bardzo 
pobożny kap łan  em eryt, k tó ry  by ł przy trzech  jenerałach zakonu 
sw ego głównym  definitorem. W  ostatnich chwilach udzielał mu 
teraźniejszych O. Jen era ł Sakram entów . Po dopełnieniu ty ch  wi­
dziano, że śm ierć zbliża się do chorego, ale spostrzeżono także, 
że on coś szepce p o c ich u .'  O. Jen e ra ł obecny tem u z k ilkom a 
zakonnikam i, zapytał go, czyli czego jeszcze  nie żąda  i co znaczy 
to jeg o  szeptanie — na co konający o d rz e k ł: Forsę voi non vedete 
quanti m artiri lia Gesu Christo in Polonia — Vedrete, la Polonia 
sara salva e libera, co dom ówiwszy u jął grom nicę w ręk ę  i skonał.

ARCHIDIECEZYA
G N I E Ź N I E Ń S K A  I  P O Z N A Ń S K A .

(Kor.) Poznań, dnia 2. Października . W edle rozporządzenia 
N ajprzew ielebniejszego X iędza A rcypasterza  odpraw iły się u  nas re- 
ko llekcye pierw szego tygodnia; zaczęły się w Poniedziałek  na 
w ieczór, a dziś w P ią tek , wspólną kom m unią św iętą i odśpiew a­
niem  T e  Deum , zakończone zostały. Przew odniczył im, podobnie 
j a k  w Gnieźnie i Gostyniu, wielebny O. K ułak  z śrem skiego dom u 
0 0 .  Jezuitów . P orząd ek  był ten  sam, jak  zwykle. Ćwiczenia du ­
chowne, odbyw ały  się w większem  auditorium  sem inarium  ducho­
wnego, Msza św ięta, i błogosław ieństwo w ieczorne Najświętszym  
Sakram entem , w kościele P anny  M aryi.

Nie by ło  nas wielu, m oże drug i tydzień  więcej zgrom adzi 
kapłanów, ale i d la tćj m ałej grom adki, n ie  są  rekollekcye bez 
pożytku. D ziw ną albow iem  moc m a Boże słowo, acz proste, 
w ustach  w ielebnego O. K ułaka, a  przen ikając  do na jg łębszych 
tajn ików  serca, budzi w niem św ięte postanow ienia. Praw dy, k tóre 
opow iada, znane nam w szystkim , sta re  ja k  Kościół, m yśm y je sami, 
po  w ielekroć razy  ludowi wiernem u w ykładali; a  jed n ak  świeże 
się  zdają  i jak o b y  nowe, słuchając ich w czasie rekollekcyi. Ł a ­
sk a  to  B oża spraw ia, k tó rą  Bóg płaci za te  k ilka  chwil, poświę­
conych mu na  sam otności. D oznał jć j dzielności każdy, k to  choć 
raz  w życiu reko llekcye odpraw ił, m yśm y w tym  tygodniu  mieli 
tego  przen ikający  w skroś przykład , k tó ry  nam  dał z siebie sta ry  
i sędziwy kapłan , leżący krzyżem  przez całą M szą św iętą, na śro­
d k u  kościoła w obec w szystk ich  przytom nych. P a trząc  na niego, 
tru d n o  nam  było w strzym ać się od łez, a  k ażd y  czuł się zbudo­
w anym  i skruszonym  na duszy. J e s t  w naszym  K ościele wiele

dni i uroczystości, osobliwie ubłogosław ionych od Boga, ale zda 
się, że czas rekollekcyi uprzyw ilejow any je s t  najw ięcój, obfitością 
ła sk  i dobrodziejstw  niebieskich, a  bez k tó rych  kapłanow i, niepo­
dobna w yżyć w świecie.

Co do m ateryi, k tó re  b y ły  przedm iotem  rozpam iętyw ać, n a d ­
m ieniam , że każdego  dnia m iał O. K ułak  trzy  m edytacye, a jed n ę  
konferencyę. P rzy tśm  było czytanie pobożne, odpowiednich roz­
działów z K odricyusza i T om asza a Kem pis. M aterye by ły  n a ­
stępu jące : 1. O potrzebie i ważności rekollekcyi. 2. O spraw ie 
zbaw ienia. 3. O powołaniu kapłana. 4. ’O kapłańskim  obow ią­
zku nauczania, (konfer.) 5. O ciężkości grzechu w kap łan ie. 
6. O śm ierci spraw iedliw ego i złego kap łana  7. O sądzie o s ta ­
tecznym . 8. K apłan  w inien dawać z siebie przykład , (konfer.). 
9. O wieczności. 10. O synu m arnotraw nym . 11. O dwóch 
chorągwiach. 12. O spraw ow aniu urzędu kapłańskiego w kon- 
fessyonale. (konfer.). 13. O ofierze M szy świętej. 14. O ofierze 
na  krzyżu. 15. O tro jak im  rodzaju ludzi, dobrze poczynających, 
i p o b u d k a  do w ytrw ania.

O statnia n auka  odbyła  się po kom m unii św iętej, a  po niej 
czułem i w yrazy pożegnał O. K ulak  p rzy tom nych; odpow iedział 
m u zaś i podziękow ał zarazem  imieniem  drugich  kapłanów , X. 
kanonik  L icencyat Kaliski.

44rodzisk dnia 10. Październ ika  1863.
W  m iejscu naszem  zakończono n a  dniu wczorejszym pięcio­

dniową m issyą jubileuszow ą. JW JM Ć K s. Suffragan Stefanowicz 
p rzez  w szystk ie dnie tru d  swój pośw ięcał wiernym  licznie z eb ra ­
nym. W N iedzielę odbył pontyfikalnie M szą św iętą, w inne dni 
bierzm ow ał dwa razy codziennie: po wotywie o godzinie dziew ią­
tej i popołudniu o godzinie trzeciej. N au k  prócz exhort do bie­
rzm ow ania udzielali 0 0 .  Praszałow icz i Mycielski z Tow arzystw a 
Jezusow ego: po wotywie, w śród sumy i wieczorem . — Rozpoczynano 
nabożeństw o z ran a  o godzinie pół do szóstej wystawieniem  San- 
ctissim i, wystawianego dla Oktawy Różańcowej, obchodzącej się ' 
w G rodzisku uroczyście przez całą  oktaw ę — a kończono o go­
dzinie ósmej wieczorem. Duchowni licznie się zbierali do pomocy, 
najm niejsza liczba zebranych  była dziew iętnastu, w osta tn i dzień 
przybyło  trzydziestu  dwóch. Kom m uiiikowało w ogóle przez te  
pięć dni 5388, w iernych; do Sakram entu  bierzm ow ania przystąpiło  
3195. JW JM Ć K s. B iskup rozpoczął i zakończył m issyą praw dziw ie 
aposto lskiem i kazaniam i, na  sam  koniec dał pap iezk ie  błogosła­
wieństwo z am bony.

ARCHIDIECEZYA LWOWSKA.

(Kores.) L w ó w  3. P aźd ziern ika  1863.
Sm utną W aui p rzynoszę wiadomość. X. A rcyb iskup  J a n  Mar- 

celli G utkow ski, po przeszło  trzym iesięcznćj słabości wczoraj w ie­
czorem zasnął w Panu. N ie mogę W am  na raz ie  przesłać  dokład­
nej biografii zm arłego — k tó ra , jeżeli j ą  św iadom a a zdolna rę k a  
skreśli, wiele ciekaw ych i ważnych szczegółów zaw ierać będzie. 
W ażniejsze wypadki sam  nieboszczyk spisał, i j a k  słyszałem  X. 
Hieronim owi Krysiewiczowi pow ierzył. Jeżeli to praw da, to mo- 
żnaby się spodziew ać niebawem  ogłoszenia ciekaw ych pam ię tn i­
ków. — Nim to  nastąpi, może n astępu jące  szczegóły n ie będą 
zbyteczne. Urodził się w roku 1776. i p ierw o tn ie  w stąp ił do z a ­
konu św. D o m in ik a , przybraw szy zakonne im ie ,,M arcelin1 
św ięcenia kap łańsk ie  otrzym ał w 1799. r. B ył jak iś  czas kapelanem

1839. r. N ajw ażniejsza to była epoka w jego  życiu, bo stojąc siln ie 
p rzy  praw ach kościoła żwawo się ucierał z rządem  schizm atyckim . 
Zniewolony ustąpić z k ra ju , zam ieszkał we Lwowie w k lasztorze  
0 0 .  F ranciszkanów , w którym  aż do ostatniej chwili żył pow sze­
chnie szanowany i wielbiony. N akoniec  po przyjęciu  p rzez  Ojca 
św. jeg o  rezygnacyi na  biskupstw o P o d la sk ie , * w ro k u  1856. 
został prekonizowanym  n a  arcyb iskupa  M arcianopolitańskiego in 
p a rtibus. A ż do ostatniej słabości zachow ał całą świeżość um y­
słu i w szystkie w ypadki w życiu K ościoła, w szystk ie  pojaw y 
na polu lite ra tu ry  kościelnej pilnem  śledził okiem . — L iczna 
rodzina  ubogich straciła  w nim stałego opiekuna i dobroczyńcę.

NIEMCY.

(Koresp.) Frankfurt 21. W rześnia. W alne zgrom adzenie 
deputow anych  kato lick ich  stow arzyszeń zapow iedziane było na  
ten  rok  do F ran k fo rtu . W ybór m iejsca nie bardzo szczęśliwy. 
Po św ietnem  przyjęciu , jak ieg o  katolicy przeszłego roku w A kw iz­
g ran ie  doznali, po w spaniałćm  zgrom adzeniu m iędzynarodow ćm  
k ato lików  w M echlinie, zjazd we Frankfu rcie  m usi się wydawać 
bardzo skrom ny. M iasto sam o praw ie protestanckie,* bo p ią ta  
część ty lko  w nim katolików, zresztą  znajdziesz w F ran k fu rcie  p rze­
w ażnie ludność przem ysłow ą. T acy  lu d z ie  nie chw ytają  się  idei
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i dążności religijnych i duchownych; dodajmy do tego kongres | 
monarchów błyszczący tutaj niedawno, a łatwo sobie wystawić, 
że nasze zgromadzenie mało musiało znaleść sympatyi i spra­
wić wrażenia. Pomimo to X. kanonik Thissen, proboszcz miej­
scowy, znany w waszych kołach, jako dawniejszy poseł na sejm 
pruski w Berlinie, wiele sobie zadał starania, aby gości zapro­
szonych, jak  najgodniej przyjąć. Prócz niego liczba duchowieństwa 
katolickiego w Frankfurciej.jest nader szczupła, liczy tylko jednego 
proboszcza i pięciu wikaryuszy. Razem z księdzem Thissen 
zajmował się urządzeniem kongresu Baron Ketteler, brat X. b i­
skupa z Moguncyi i Dr. Janssen, tutejszy professor historyi. P ier­
wsze zgromadzenie przedwstępne odbyło się wczoraj wieczorem 
w sali hotelu de 1’Union, zwaną „ Weidenbusch.“

Pierwsze zgromadzenie urzędowe pod prezydencyą X. kan. 
Thissen otworzono dzisiaj rano o godzinie 10. Spis członków 
w ykazuje 250. deputowanych. Biskupa żadnego nie widzimy. 
Solenną msza de Spiritu sancto odbył X. Stein z Kolonii. X. b i­
skup Moguncki odbywa wizytacyą archidiecezyi Fryburskiój, wy- I 
ręczajac tamecznego arcypasterza. Zastępują go na zgromadzeniu , 
X X  kan. Heinrich i Moufang, obaj znani z wysokićj gorliwości j  
i znakomitego talentu krasomóstwa. X. biskupa Limburskiego, ; 
zastępuję jeneralny jego wikaryusz X. Dr. Klein; X. kardynał] 
z Kolonii przysłał X. kanonika Dr. Broix.

N a pierwszćm tern zgromadzeniu urzędowćm wybrano prezy- ; 
dującym  Barona Ketteler, a viceprezydentem professora Belinger. j 
P rezydującym  wydziału missyjnego wybrano X. kanon. Prisac j 
z A kwizgranu; wydziału chrześcijańskiego miłosierdzia radzcę 
mini steryalnego Hólla z Karlsruhe; wydziału sztuki chrześcijańskiój 
prof. Steinie z F rankfurtu ; wydziału prassy prof. Hettingera 
z W iirzburga; wydziału ad generalia et formalia radzcę sprawie­
dliwości Adamsa z Koblencyi.

X . kanon. Thissen oświadczył z wielkiem zadowolnieniem 
w szystkich katolików, że jedna z księgarni miejscowych wzięła 
na siebie obowiązek stenografowania wszystkich czynności kon­
gresu i ogłoszenia ich w tydzień po zamknięciu obrad. Dotych­
czas na kongresach niemieckich zajmowali Bię tein sekretarze nie 
posiadający znajomości stenografii i z tego powodu ogłaszanie 
czynności kongresowych opóźniało się o 6. czasćm o 9. miesięcy.

Adwokat Lingens z Akwizgranu zdaje sprawę z czynności 
kom itetu dyrygującego, z którego się okazuje, że wszystkie kom- 
missye zeszłege roku w Akwizgranie mianowane do wykonania 
uchwał ówczesnego kongresu, sumiennie się wywiązały z poleceń 
sobie powierzonych. Remanent ze składek w ilości 643. tal. prze­
kazano missyi niemieckiej w Paryżu. W końcu mówca wspomina 
z uczczeniem dwu zmarłych członków dawniejszych zgromadzeń, 
którzy czynnością swoją wielkie położyli zasługi dla spraw Ko­
ścioła katolickiego. Pierwszym z nich jes t hr. Brandis z Tyrolu, 
k tó ry  kilkakrotnie prezydował na kongresach katolickich, drugim 
prof. Molier przy uniwersytecie w Lowanium. Dalćj wspomina 
mówca znakomite zasługi kongresu Mechlińskiego, i odczytał 
adres katolików belgijskich do zgromadzenia niniejszego.

W  wydziale do spraw prasy i nauk zajmowano się najwa­
żniejszą uchwałą zeszłoroczniego kongresu odbytego w Akwizgranie, 
aby w Niemczech otworzyć uniwersytet katolicki na wzór uniwer­
sytetu Lowańskiego. Pomimo 'wielkiego zajęcia, z jak ą  wniosek 
ś. p. Moliera w całych Niemczech powitano, przekonali się wszy­
scy, z jak  wielkiemi trudnościami będzie się trzeba spotkać. Ko­
mitet ku temu wyznaczony wielkich dołożył starań, aby zadaniu 
swojemu odpowiedzieć. Najgorliwićj trudnił się tćm profesor 
Phillips. Po żywej rozprawie, w którćj zajmowali głosy X. prof. 
Hergenrother z Wiirzburga, profesor Hottinger, X. kan. Heinrich, 
adw okat Lingens, i nauczyciele gimnazyalni Theissing i Beckmann 
z M onasteru, oświadczył prof. Phillips imieniem komitetu ku temu 
wyznaczonego, że kommisya zaraz po ukończeniu kongresu prze- 
szłoroczniego odezwała się do wszystkich biskupów niemieckich 
w tćj arcyważnój sprawie. Od wszystkich dygnitarzy tegoż kraju 
nadeszły łasuawe przyrzeczenia skorój pomocy. Duchowieństwo 
mianowicie archidiecezyi Fryburskiój do hojnych zobowiązało się 
ofiar. Plebani i proboszczowie zapisali bez wyjątku po 50 reń­
skich, wikaryusze po 25. na tenże cel. Niektórzy z biskupów 
ofiarowali po 500.' i po 1000. tal. Kommisya składająca się dzi­
siaj z prof. Bussa z Fryburga, Barona Kettlera, adwokata Lingens, 
pana von Loe i Phillipsa odbyła na dniu 7. Stycznia posiedzenie 
w Sztutgardzie i wysłała suplikę do Ojca św., aby przedsięwzięcie 
to pod swą protekcyą przyjąć zechciał i mianował jednego z bi­
skupów niemieckich zastępcą w kierownictwie całego dzieła. Oj­
ciec św. przychylił się do tej proźby i wyznaczył X. kardynała 
Geisla protektorem i kierownikiem przedsięwzięcia, dodając mu 
za doradzców X. biskupa K ettelera w Moguncyi, X . bisk. Martina 
z Paderborn.

Po dalszćj dyskussyi w tćj sprawie przystępiono do wniosków 
postawionych

1. przez X. Thissen, aby z funduszu złożonego na cel po­

wyższy wyznaczano stypendia, honoraria lub remuneracye dla mło­
dych uczonych katolickich celem dalszego kształcenia;

2. przez stowarzyszenie katolickie w Warendorf, aby w ca­
łych Niemczech utworzono miejscowe komitety celem zbierania 
składek na uniwersytet katolicki.

X. kanonik Broix, jako zastępca X. kardynała Geisel, radzi 
wstrzymać sie od stanowienia czegośkolwiek w ważnćj tćj sprawie 
przed przedstawieniem szczegółowych wniosków X. kardynałowi, 
do którego odtąd we wszystkićm, co ze sprawą uniwersytetu ma 
związek, odnosić się należy. W ydział po dojrzałćj rozprawie zga­
dza 'się  z wnioskiem X. kan. Broix i radzi zgromadzeniu nad 
wnioskami Thissena i W arendorf przejść do porządku dziennego.

Pierwsze publiczne posiedzenie zjazdu katolickiego odbyło 
się wieczorem o godzinie 7. w bogato oświeconćj i pięknie ubra- 
nćj sali koncertowśj miasta Frankfortu. Zagaił posiedzenie baron 
Ketteler krótką przemową i wzniesieniem wiwatu na cześć Piusa 
IX. Profesor Janssen miał pierwszą mowę pełną uniesienia o stó- 
sunku wolności do Kościoła. Gdybyśmy mieli treść tćj mowy 
podawać, trudnoby nam było coś takiego powiedzieć, coby albo 
z uwagą czytelników zajęło, albo nowe światło rzuciło na zadanie 
obrane, ale wykład żywy* wymowa niepospolita, zajmujące przed­
stawienie zyskało mówcy żywe oklaski.

Dr. Htilskamp obrał przedmiot praktyczniejszy i mówił o dzien­
nikarstw ie katolickiem w Niemczech. Starał się mianowicie wy­
kazać, jak  od r. 1848. dziennikarstwo katolickie' coraz się więcśj 
rozwija i wybiera przedniejsze niemieckie dzienniki, wskazując na 
ich dążność i zakres, jak i sobie obrały. Na pierwszćm miejscu 
wymienia Historisch-politische Blatter, założone przez Józefa Gór- 
resa, prowadzone dalćj przez jego syna Guidona, Doelingera, J a r-  
kego i innych uczonych katolików, a stojące dzisiaj pod sterem 
Phillipsa. Z gazet codziennych wymienia dalćj polakom zresztą bar­
dzo nieprzychylne Kolnische Blatter, wychodzące w Kolonii, Echo 
der Gegenwart, wychodzące w Akwizgranie, Westphdlischer Merkur 
w Monasterze, Mainzer Journal w Moguncyi, Augsburger Postzei- 
tung w Augsburgu, Volksbothe w Monachium, Oestreichischer Volks- 
Jreund we Wiedniu, Badischer Beobachter w Karlsruhe, Deutsches 
Volksblatt w Sztutgardzie, Katolik w Moguncyi, znakomite pismo 
Archie f i ir  Katholisches Kirchenrecht w Heidelbergu, Chilianeum 
we Wiirzburgu, Katholische Litteraturzeitung we Wiedniu, Kleiner 
Handweiser fi ir  Katholische Litteralur w Monasterze i dwa illustro- 
wane Tygodniki, Der Heimgarten i Sonntagsfreude we Fryburgu, 

ismo dla dzieci Izabeli Braun, Jugendblatter. W szystkich pism 
atolickich w Niemczech wychodzi 130. Pouczający ten pogląd 

na piśmiennictwo dziennikarskie katolików niemieckich dowodzi 
wprawdzie niepośledniego bogactwa, ale zarazem przekonywa jak  
daleko jeszcze i tu  oddaleni są katolicy od zaspokojenia potrzeb 
wszechstronnych, i jak  się pod wielu względami wyprzedzić dali 
dziennikarzom z wiary obranym. Uznał mianowicie mówca sza­
nowny, że całe piśmiennictwo niemieckie nie posiada jeszcze organu 
dla potrzeb powszechnych katolickiego Kościoła w Niemczech. 
Zdaje się, jakoby polityczne rozprzężenie Niemców przeszkadzało 
zespoleniu sił odpowiednich. To tćż trudno wybrać lub wskazać 
pismo jakiekolwiek niemieckie, któreby choć w przybliżeniu, obraz 
życia katolickiego w tym narodzie było w stanie przedstawić.

Po nim zabrał głos p. Jerzy v. Hertling z Berlina, akadem ik 
tamecznego uniwersytetu. Mowa pełna ognia tego młodzieńca od 
razu u jęła sobie wszystkich uwagę i serca. Z widocznćm zaję­
ciem i wdzięczną sympatią przyjęto zajmujący wykład mówcy. 
Mówca tłómaczy swoje wystąpienie w tak  poważnćm gronie ża­
lami dawniejszych W alnych zebrań, że młodzież dotąd tak  mało 
brała udziału w czynnościach kongresów katolickich. S tarał się 
w swoim wywodzie skreślić obraz życia młodzieży katolickićj na 
uniwersytetach niemieckich. Okazaje jak  dawniej stowarzyszenia 
akademików, mające na celu bądź polityczne dążności, bądź towa­
rzyskie zabawy, wyzuły się z charakteru chrześcijańskiego i w zu - 
pełnej rozpuście zdziczały. W ielką część winy takiego upadku 
ponoszą obłędy nauk, wyrzekających sie wszelkiej wiary i podko- 
pujących nabożne życie w młodzieży. Kiedy od r. 1848. swoboda 
stowarzyszeń podała katolickiej młodzieży sposobności do wzaje­
mnego łączenia się, powstało kilka poczciwych związków, które 
dotychczas wielkie przyniosły owoce. T ak w Monachium powstała 
Aenania, w Wrocławiu Winfridia, w Berlinie Katholisclier Lese Ver- 
ein; odtąd większa część uniwersytetów niemieckich, jeżeli tylko 
nie są zupełnie protestanckiemi, na podobne koła katolickie. Ce­
lem tychże związków studenckich jest obok towarzyskiego wza­
jemnego pożycia utrzymanie charakteru katolickiego przez sumienne 
wypełnianie praktyk kościelnych. Łatwo pojąć, że przez prowa­
dzenie nieskażonego życia i unikanie rozpusty członkowie podo­
bnych zgromadzeń na wielokrotne wystawiają się nieprzyjemności, 
ale przez opieranie się grzesznym pokusom i przez walkę z nie­
wiarą na polu naukowćm wyrabiają się silne przekonania i męskie 
charaktery, na których czasom obecnym tak bardzo zbywa, /g r o ­
madzenia te studentów, katolickich zwróciły także swoją uwagę 
na to, aby usiłowania i przekonania swoje rozpowszechniać pomig-
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dzy katolickim i słuchaczam i w szystk ich  wszechnic niem ieckich. 
I  w tym to  celu zw raca mówca prożbę przytom nych professo- 
rów  i mężów dojrzałych, aby  m łodzieży swym wpływem w pomoc 
przybiegali. Mowa ta  serdeczna i gorąca pozyskała  huczne i dłu- 
gobrzm iące oklaski. P rezydnjący  sk łada mówcy podziękow anie 
całego_ zgrom adzenia. W  walnćm tern i jaw nćrn  posiedzeniu za­
b iera  jeszcze głos baron Scherlemmer W estfalczyk i wzywa człon­
ków szlachty niem ieckiej, do udzia łu  liczniejszego w stow arzysze­
niach katolickich. Po nim przem ów ił jeszcze X. kan. Heinrich 
z Moguncyi w sposób sobie właściwój gorącości i gorliw ości, n a ­
uczając wymownie, że, jeżeli chodzi o zdobycie prawdziw ie chrze­
ścijańskiej wolności, ja k  j ą  w'ystawial prof. jan sse n  w swój mowie, 
i jeżeli m łodzież kato licka Niemiec pragnie rzeczywiście, ja k  opo­
w iadał m ówca poprzedni, utrzym ać ch arak te r katolicki, wszyscy, 
sta rzy  i m łodzi, powinni wrócić się do wzorów starój doskonałości 
chrześcijańskićj i przez szczere pełnienie cnót katolickich zbli­
żać się coraz więcój do C hrystusa, praw zoru każdego chrześci­
jan ina .

Posiedzenie o 10. godzinie wieczorem odroczono na ju tro . 
Na zgrom adzeniach tak  wydziałowych, jak o  tćż generalnych za­
siada 13. korespondentów  dziennikarskich, 6. katolików , 7. p ro ­
testan tów .

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
B*yin. Dnia 28. W rześnia zebra ł się w pałacu W atykań­

skim  tajny K onsystorz. Rozpoczął go Ojciec św. allokucyą krótką, 
w której przedstaw ia  sm utny stan kościoła katol. w Nowej G re­
nadzie, odnosząc się  w tym  względzie do encykliki, jak ą  na dniu 
17. W rześnia arcybiskupow i i biskupowi tój prowincyi kościelnej 
przesłał. W  dokum eńcie tym , ja k  go rzym skie ogłosiły dzienniki, 
je s t  powiedziane, że rząd G ranady zakazał duchownym  wszelkiego 
zw iązku z papieźetń, że skonfiskował kościoły, w ypędził zakonni­
ków i uw ięził osoby, k tó re  im dały  p rzytu łek . Papież potępia 
w szystkie praw a przeciw ne prawom  Kościoła. Pochwala i błogo­
sławi biskupów i zakonników, k tórzy  opierają sie prześladow aniu. 
E ncyklika ta  została rozdana w dzień poprzedzający konsystorz. 
Po allokucyi obierano i potw ierdzano biskupów na różne wakujące 
stolice biskupie.

Kościół m etropolitalny w Udino wo W enecyi o trzym ał Andre 
Casasola. B iskup  in part. infid. Spirydion Litwinowicz potw ier­
dzony na arcyb iskupa Lwow skiego obrzędu grecko-unickiego. 
K ościół kated ralny  w Sebenico w Dalmacyi przeznaczony dla ks. 
J a n a  Zaffron kap łana  z diecezyi R aguzy, proboszcza i dziekana 
kolegiaty w Kurzola. Na stolicę biskupią w Przem yślu obrzędu 
łacińskiego potw ierdzony ks. Antoni M onastyrski z arohidiecezyi 
Lwowskićj, proboszcz i dziekan kapituły m etropolital. we Lwowie, 
exam inator prosynodalny, doktor teologii.

Kościół katedralny w Cahors we Francy i o trzym ał ks. J ó ­
zef, Franciszek K let Peschond, kap łan  od św. K laudyusza, wi- 
k a ryusz  generalny diecezalny i kanonik  katedralny .

Do kościoła ka tedralnego w Perigueux  we Francyi p rzezna­
czony Ks. M ikołaj Jó z e f  D abert z archidiecezyi Bourges, wikiry- 
usz generalny  m iasta i diecezyi V iviers, n iegdyś professor filozofii 
i  teologii w tem  mieście. B iskupem  kościoła katedr, w P uy we Francyi 
został Pierre-M arc Le B reton k siądzze  Saint-B rieuc wikaryusz g e ­
neralny honorowy tćj diecezyi. Do kościoła katedralnego we Faro 
w Portugalii przeznaczony Ignacy  de Nascim ento M oraes Cardoso, 
k siądz  z diecezyi liraga, kapelan  królew skiej kaplicy, kanonik 
patryarchalnego kościoła w Lizbonie.

K ościół w Diam antino w Brazylii podniesiony przez Ojca św. 
do godności ka tedry , otrzym ał za b isknpa Ja n a  A ntoniego dos 
Santos, księdza z Marianny, n iegdyś kanonika ka ted ry  i rek tora  
Sem inaryum  tejże diecezyi, dzisiaj regensa kollegium  w Diam antino 
i doktora praw a kanonicznego. Kościół katedralno  w Bazylei 
w Szwajcaryi dla ks. Ja n a  K laudyusza L ach at z kongregacyi Prze- 
najdroższćj Krwi, dziekana w Dćlćm ont p rzeznaczony. Potćm  
oznajm ił Ojciec św., że adm inistracyą w akującą stolicy biskupiej 
p rzy  Kościołach katedralnych złączonych w Sutri i Nepi w P a ń ­
stwie pap. pow ierzył Janow i Monetti biskupowi z Cervia, a w re­
szcie zawiadom ił konsystorz, iż od ostatniego konsystorza, aż do 
obecnego przez św kóngregacyą p ropagandy  następu jący  biskupi 
in part, in fidel. obrani zostali.

Ks. Ja n  F isso t z kongreg. św. F ranciszka Salezego w ikaryusz 
aposto lsk i we W izigassatam  biskupem  Milewskim. Ks. Ludwik 
E lloy  z kongregacyi M aryanitów Lyońskich, koad ju tor z prawem 
p rzyszłego  następstw a b iskupa P io tra  B ataillon z E nos, i w ik ary ­
usz apostolski w Oceanu centralnój biskupem  kościoła w T epasa  
in p a rt. infid. Ks. W ilchelm  B ernard Allen Collier biskup dimis 
syonow any z Port-L onis biskupem  kościoła w D rusipare in part. 
infid. Ks. Hilarion Sillani exproRuror generalny  zakonników  św. 
S ylw estra biskupem  Kalliniki in part. infid.

Do kościoła katedralnego  w Port-L ouis na wyspie M aurycego 
przeznaczony Michał A dryan Hankinson prior m onasteru w Douai. 
Kościół k a ted ralny  w Nicopolis w B ułgaryi otrzym ał O. Jó z e f  
Pluym ks. z R oterdam  adm inistrator aposto lski we W ołoszy. 
W końcu zaniesione do Ojca św. p rośby  o pallium św. d la K o­
ściołów m etropolitalnych w Udino i Lwowie obrzędu grecko- 

, unickiego.
2. Biskupi Marchii ogłosili instrukeyą  pastoralną w sku tek  

nowego projektu  kodexu, k tó ry  przyzw ala na m ałżeństw a cywilne. 
Podpisali j ą  wszyscy arcybiskupi, b iskupi i w ikarytisze kapitulni. 
W yłożyw szy najprzód dogm atycznie naturę m ałżeństwa, względem  
k tórego, Kościół wyłącznćj używa powagi i w ładzy zgodnie z tra- 
dycyą Kościoła, w skazują niebezpieczne sku tk i m ałżeństw  cywil­
nych i p ro testu ją  energicznie przeciwko wszelkiemu prawu, k tó reby  
dozw alało zaw ierać m ałżeństw a w innej formie, jak  kościół na­
kazuje.

3. W szystk ie  kongregacye w Rzymie rozpoczynają ferye 4. 
P aźd ziern ika  oprócz Penitencyaryi, której bramy, jak o  Jerozolim y 
niebieskićj n igdy  się nie zam ykają. T ry b u n a ł ten zatrndnia  w ielką 
liczbę urzędników  i nie próżnuje naw et wtenczas, kiedy kardynał 
W ielki Penitencyarz je s t  nieobecny lub chory. W ówczas zastępuje 
go regens. Św. kongregacya Koncylii odpraw iła o sta tn ią  sessyą 
dnia 26. W rześnia. Rota już  j e s t ' zam knięta od Lipca. M ożna 
powziąć wyobrażenie, ja k  w ielką ilość spraw załatw iają każdego roku 
kongregacye R zym skie k iedy  św. kongregacye Koncylii obrzędów, 
każda od 4 do 5000 spraw; kongregacya biskupów i zakonników  
do 10,000 dokonuje L iczba w szystkich spraw' zaniesionych co 
rok  do rozm aitych kongregacyi dochodzi do 100,000

4. N a pam iętnym  konsystorzu z 9. Czerwca 1862. 265. b isku ­
pów ze w szystkich części św iata podało Ojcu św. adres, w którym  
nietylko pochwalili to wszystko, co Ojciec św. nauczał do tego 
czasu w iernych względem  władzy doczesnćj Stolicy św.: n ietylko 
potępiali i wyklinali w szystko co Ojciec św. w tym w zględzie p o ­
ruszał, lecz zaprzysięgli pozostać stałym i w szlachetnych"postano­
wieniach i oświadczyli w imieniu Kościoła przed całym św iatem , 
że są  zdecydow ani razem  z nim na w ięzienie i rozlicz'ne cierpienia 
d la  tćj w ielkićj spraw y. Inni biskupi powszechnego kościoła, 
k tórym  rozm aite przeszkody niezaw isłe od ich woli nie dozwoliły 
wziąść dzieła w tym  m ajestatycznćm  zjednoczeniu, zadali na oka­
zanie swej jednom yślności, um ieszczenia swych nazw isk na ad re ­
sie. Aż do m iesiąca Sierpnia t. r. adres był podpisany od 708. 
biskupów  hierarchii katolickiej, że ju ż  nie wspornniemy o kilku 
tysięcach duchownych, k tórzy  pospieszyli za przykładem  sw ych 
prałatów . L iczba biskupów na całym świeeie wynosi obecnie 
852. wyjm ując biskupów in p artab  infid., k tó rzy  n ie  dzierza ju - 
ry sd y k cy i tery to ryalnćj 49. stolic wakuje. Z tąd liczba biskupów , 
k tó rzy  n ie  p rzystąpili publicznie do tego ak tu  jest 175, z k tó rych  
146. je s t  obrzędu  łacińskiego, 29. obrzędu wschodniego. Z tćj li­
czby 92. złożyło swe zdanie o doczesnćj w ładzy papieży w ró­
żnych rozporządzeniach. B iskupi rozrzuceni po carstw ie rosyjskićra 
nie m ogą znnsfć się  ze św . Stolicą. Ci, k tó rzy  m ieszkają na k rań­
cach cesarstw a austryackiego, A m eryki i A ustralii, oddzieleni od 
sw ych kolegów językiem , i w ielką odległością, podzielają ich uczu­
cia, jakko lw iek  nie mieli sposobności w yrazić swego przekonania 
i zdania. H istorya kościelna nie przedstaw ia nam żadnego koncy- 
lium, k tó reg o b y  a k ta  nosiły  podpis 708. biskupów  z wyjątkiem  
d rugiego koncylium  gener. lateraneńsk iego , na którym  było 1000. 
biskupów  przytom nych. Koncylium C haicedońskie najliczniejsze 
po lateraneńskim  tylko 630. biskupów liczyło. Poznać z tąd  m ożna 
p o tęg ę  papieztw a, bo jej czyny pochwalone poparte przez cały  
episkopat. Poznać m ożna konieczność doczesnćj w ładzy Stolicy św. 
bo j ą  potw ierdzają najw yższe powagi. —

Turyn. M inister wyznań zam ierza przedłożyć izbom  pro ­
je k t  do praw a względem  dóbr kościelnych, czyli reform y skarbu  
kościelnego. Najważniejsze rozporządzenia są następujące: W szy ­
stk ie  dobra  duchowne zostaną zapisane we W ielkićj Księdze, 
i nałoży się na  nie kon trybucyą dla pow iększenia p łacy  ubożs'zym 
proboszczom . Członkom zniesionych korporacyi zostaną przyznane 
prawa cywilne i po lityczne; ustanowi się maximum w dochodach 
dla w szystk ich  beneficyi od arcybiskupstw a do probostwa, a prze- 
w yżka wpływać będzie do kasy, dla w spom agania duchow ieństw a 
drugićj k lasy . K apituły m etropolitalne najwięcej 15. członków 
liczyć będą  m ogły i 12. kapelanów , inne zaś najwiecćj 12. kan o ­
n ików  a 6. kapelanów , zakony żebrzące będ ą  miafy tym czasow o 
wolność żebrania, dopóki nie pozostanie w klasztoraoh po 6. człon­
ków ; wówczas będ ą  brać pensyą.

Xeapol. Nowa sek ta  religijna zagnieździła się w Neapolu 
pod imieniem  ,,Societa spirituale.*4 S ek ta  ta  w yznaje spiryty'zm 
i w ydaje dziennik, k tó ry  jest jć j organem  urzędowym . P rzyznaje  
by t, istność i w pływ  złych i dobrych duchów nadprzyrodzonych. 
W  pierw szym  num erze dziennika, który  je s t  program em  ich zasad 
i zdań, m ożna się  doczytać, do ja k  dziwnych obłędów przyprow a­
dza człowieka swawolność sumienia.

i—  — ......................  ■ ■ _
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